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(Dalszy ciąg.)

O n a  n i c  na  to  n i e o d p o w ie d z i a ł a  i ob ecn i  t e m u  
t akż e  milczel i .  W  kilka chwi l  po l e m  w yd a ł a  S a ­
l o m e a  k rzyk p r z e s t r a c h u  i u c h w y c i ł a  ma ł ą  Alezię,  
k t ó r a  z a snąwszy  na r ę k u  swe j  matk i ,  o n i ema!  w 
w o d ę  nie up a d ł a .  H ra b in a  leża ła  od k i l ku  chwi l  
W o m d l e n iu  i n kt t go  me s po s t r z eg ł .

P o r z u c i ł e m  w i >sło i > b l i ż \ l e rn  się do  h rabinv ;  nie-  
w ie d z i a ł e m  co rob i ę  i b y ł b y m  s.ę z ap e w n e  d o p u ­
ści ł  n i edorzecznośc i ,  g dy b y  mi  się r o zum na  S a l o ­
m e a  nie  kaza ł a  co fnąć  na m o j e  miejs ce .  T \ m r z a -  
Sem  h ra b i na  p i w s c ł a  do  s i ebie  i n a tychm ias t  p o ­
w róc i l i śm y  do pa ł acu .  J.  d na k  weso ło ść  t o w a r z y ­
s twa  j u ż  p r z e m in ę ł a ,  a ja  tak b y ł e m  p rze s t r a szony ,  
z e  d r ż ą c e  m o j e  r ęc e  j u z  n i e m o g ł y  wiosła  u t r zymać-  
S t r a c i ł e m  g ł o w ę ,  z a w a d z a ł e m  wios ł em o każdy  
Statek,  Man do l a  -kr zyczał  na  m n ie ,  a le  p o m i m o  
t e g o  o b r a c a ł e m  się w każde j  chwi l i ,  s p o g l ąda j ąc  
n a  h ra b i nę ,  na k tó r e j  twa rzy  b l a d e  św ia t ł o  x ięży -  
c a  p i ę tn o  śmie r c i  wy ry ło .

H r a b i n a  Aidmi  p r ze pęd z i ł a  p r z y k r ą  noc ,  a n a s t ę ­
p n e g o  dn i a  m ia ł a  f ebr ę.  S a lo m ea  n i echc i a ł a  m n i e

(*)  W  k i l ku  p i e r ws zy ch  eX empla r zach ,  p o p r z e ­
dn i e g o  Nr u R o zm a i to śc i ,  wc i sną ł  się b łąd;  
z ami a s t  « »Osta tnia  z Aldinich* p o ł ożo no :  « 0 -  
Statnia z  Albint ch .*

do pu śc i ć  do  je j  ł ó ż k a ;  d os t a ł e m  się j e d n a k ż e  11- 
k r a dk l e rn  do  syp i a lne go  p o k o j u  i p ł a cz ąc  u k l ą ­
k ł e m  p rzy  j e j  ł óżku .

O  ia mi  p o d a ł a  r ękę ,  k t ó r ą  o k n ł e t n  ca łu sami ,  i
po w ie d z i a ł a ,  z«m się j e j  s ł uszn i e  sp r zec iwi ł .  —  J e ­
s t em,  r z ekł a  ona  z an ie l ską  d ob ro c i ą ,  o d  n i e j a k i e -  
go czasu  nit-]jiośo*w<3 -i ca w y m a -
gającą.  P o w in i e n eś  mi  w yb aczyć ,  j a  b o w ie m  j e ­
s t e m  ch o rą ,  i c zu j ę ,  ze  się n i e m o g ę  o p a n o w a ć  j a k  
zwykle .  Ja z a p o m i n a m ,  ze ty  n iezawsze  zos t aniesz  
g o n d o l i e r e m  i źe świe tn ie jsza przyszło ść  d la  c i eb i e  
j e s t  p rzeznaczoną .  W y b a c z  mi j es zcze  t vm r a z e m ,  
m o j a  p r zy j aźń  dla c i eb i e  j e s t  lak w ie lk ą ,  iż n i e -  
m e g ę  p r z y t ł u m ić  t ego  ego i s t ycznego  życzeni a,  ab y m  
cię na zawsze  f>rzy sobie  m ez a t r zy m a ła .  S t a ną ł e ś  
w o b r o n i e  two je j  n ieza leżności  i tw o j e j  god nośc i .  
O d t ą d  będz ie sz  w o l n y m ,  i poświęc i s z  się t y lko  m n -  
zvce;  m e b ę d ę  n i czego  szczędz i ł a ,  aby u trzy m a ć  twó j  
g ło s  i r ozw inąć  twó j  ta l ent .  Nieżądarn  c d  c i eb i e  
ż a d ny ch  i nnych  pos ług ,  j ak  t y lko  tvcb,  k tó r e  ci  
p rzywiązani e  i w dz i ęczność  w zg l ęd em  m n i e  n a ­
każą .

P r z y s i ą g ł e m ,  iż j e j  c a ł e  życie  m o j e  poświęcę .  
C z u ł e m  is totnie  t ak  szczere  i g ł ę b o k i e  do  niej  p r z y ­
wiązani e ,  że  ta p rzys i ęga  n i e zd a w a ł a  mi  się b y ć  
po śp i e ch ow a .

N a s t ę p n e g o  dni a  m i a ł a  sie h r ab i na  l ep i e j ,  a j a  
w z i ą ł e m  p i e rwszą  l ekcyę  śp i ewu .  O n a  by ła  j e j  o -  
b ec n ą ,  i  d z iw i ł a  się n a d  na d zw yc za jn em i  p o s t e r



mi' , j a k i e  w  t ak  k r ó t k im  p rz ec i ągu  czasu  uczyn i ­

ł e m .
B v l em  od wsze lk i ch  u t r ud za j ący ch  u s ł u g  u w o l ­

niony.  H ra b in a  u t r z y m y w a ła ,  że p o d w ó j n e  p o r u ­
szenie  wios ł a,  szkodzi  j e j  zd ro w iu .  Aby się za tem 
M a n d o l a  n i e m ó g ł  u ska r żać ,  że sam ca!ą  r o b o t ą  za­
ł a tw ia  , p o d w o i ł a  j e g o  p e n s y ą ,  c h o ć  się zawsze  
■włodoe  z n a j d o w a ł e m ,  s i edzi a ł em j e d n e k ż s  na p r z e ­
dni e j  części ,  i z a j m o w a ł e m  się j e d yn i e  t y m ,  coby  
h r a b i n i e  j a k ą k o l w i e k  p r z y j em no ść  sp r aw ie  mog ło .  
P i ę k n e  je j  oczy  b y ły  zawsze  sm ę tn e ,  s t an j e j  z d r o ­
w i a  p o l ep sz y ł  s i ę  w p ra w d z i e  na c h w i l ę ,  a le  
w k r ó t c e  się znowu  pogor szy ł .  Był lo  jedytoy mó j  
k ł o p o t ,  ale k łopo t ,  k tó ry  g ł ę b o k o  rani ł  m o j e  serce-

H r a b i n a  s p ad a ł a  z k a ż d y m  dn i e m  bardz i e j  z sił, 
a  r ę c e  nasze m e w y s t a i c z a ł y  j uż ,  aby  j ą  na s c hod y  
p o p r o w a d z i ć .  M m d .  Ja mus ia ł  j ą  wziąć,  j ak  dz i ec ­
ko ,  k i e dy  j a  b r a ł e m  m a ł ą  Alezię na reoe.  D z i e w ­
czyna  ta s t a w a ł a  się co raz  p ęk n i e j s z ą ,  a le  j e |  c h a ­
r a k t e r , i  j e j  p iękność  p rzeds taw  iały p r a w d z i w ą  s p r z e ­
czno ść  , w p o r ó w n a n i u  z ł a g o d n ą  s ł odyczą  j e j  m a ­
tki .  'l ak h r a b i n a  by ła  b i a ł a  j ak  śnieg,  a l e z t a  trvta 
b i u n e t k ą .  Je j  t e m p e r a m e n t  b y ł  s zcz egó ln ym  na 
w ie k  t e g o  dziecka .  N ig dy  n i ewidz i a ł e in  p o w a ż n i e j ­
s zego  i pode)  i z] iws /eg: i  dz iecka.  Z d a w a ł o  się.  j a k  
g d y b y  odziedz i  czy ł a  d u m ę  h . a b i e g o  T o u j u a t a .  Ni­
k o g o  m e r o b i ł a  swo im p o w i e r n i k i e m ,  wz g l ę dem  
swo je j  ma ik i  b y ł a  z imną  i c zę s tok roć  s i edziała  Kil­
ka  g i d u n  w ł ó d c • ,  spog l ąda j ąc  się na b i ł w a - iy  i 
pozo i  n ie  o b o ’ę ' n a  na wszystko,  co  ją  t ylko o t acza ­
ł o .  K:edv j e d n a k ż e  h r a b i na  udz ie l i ł a  j e j  unałe n a ­
p o m n i e n i e  lub  też s ł ab szą  bv ł a  m i  z» >k le .  w ó w ­
czas tuka o g a r n i a ł a  j ą  r o z p a c z ,  iż się o b a w ia n o  o 

j e j  -rycie.
P e w n e g o  dnia z emd la ł a  w mo ich  r ę k a c h ,  p o n i e ­

waż  M a n d o l a ,  k tó ry  j e j  m a t k ę  n ió s ł ,  po tkną ł  się 
na  si i n d a c h  i t nią u p a d ł  H r a b  na m o c n o  się 
ska l eczy ła  I ( d u d  nie< hc i a ł a  się pow ie r zy ć  t e m u  
d o b r o d u s z n e m u  h rku l e sowi .  Z i p y t a ł a  się m n i e  
czv się e / u j e  na s i ł a c h ,  a b y m  j ą  sarn n i ó s ł  po  
■chodach ,  s t a ł em  w ówczas  w s i n i e j  sile wieku,  i 
o d p o w i e d z i a ł e m  , i żbym z ł a twośc i ą  un ió s ł  c z t e ry  
kołi  e lv ,  j ak on a .  i o s t m o i o  dz i ec i ,  j ak  jej  có rka .  
Od tAd za wsze j ą  n o s i ł e m ,  gdyż  aż do  m e g o  p o b y ­

tu  w p a ł a c u  Aldini eh ,  c iągl e ba rdz i e j  z si ł  s p ad a ł a  
W  k r o t c e  j e d n a k ż e  n ad sz ed ł  czas,  w  k tó r ym  mi  

się h r a b i n a  m n i e j  l ek ką  a s ch od y  w ięcej  sp ad z i -  
s t em i  z d a w a ł y .  H ra b in a  by n a jm n ie j  n i e ty ł a ,  a l e j a  
t r a c i ł e m  m o j e  si ły,  k i edy  j ą  mo j emi  r ę k o m a  o b e j ­
m o w a ł e m .  Z począ tku  n i e m ó g l e m  sobi e  t ego  w y ­
t ł u m a c z y ć  a po i e t n  s u r o w e  c z y n i ł e m  sobi e  w y r z u ­
ty,  a le  to  wszys tko  nic niep.  m o g ł o .  T o  b i a ł e  p u l ­
c h n e  c i a ło ,  ta g ł ó w k a ,  k t ó r a  się na tw a rz  m o j ą  
p o t  h> l a ł a ,  ta r ę k a  a l a ba s t ro w a  , k tó r a  m o ją  szyję  
o b e j m o w a ł a ,  te  won ie j ące  w łosy ,  k ió r e  się w m o ­
ich j jokacb k r y ł y , — to b y ł o  n a d to  dla s i e dmn as t o -  
l e t m e g o  m ł o d z i eń ca .  O n a  m u s i a ł a  c zuć  to p r ę d ­
kie bici® m e g o  s e r ca ;  ona  mus i a ł a  s p o s t r z e g a ć  w 
mo ic h  wszach wz ruszen i e ,  j a k i e  na mn ie  dz i a ł a ł a .  Ja 
n ad to  c i ężką  j e s t e m  dla t i r b i e ,  r zek ł a  c zasem h r a ­
b ina  d o  mnie .  N ic  j e j  tia to o d p o w ie d z i e ć  n ie rnó -  
g l e m .  p e w n e g o  d n i a  n i e z na jd o w a ł a  się S a lo m e a  
j a k  z w y k l e  w p o ko ju ,  aby  h r a b in ę  p rzy j ąć ;  z n u ­
dnośc i ą  t v lko  m o g ł e m  wysunąć  p o d u s z k ę ,  aby  
j ą  w yg o d n i e  na  niej  po łożyć .  Mo je  r ęce  o be j -  

. r o t y  j ą ,  k l ęcz a ł e m u nóg  h r a b  ny,  i Spuśc i ł em 
g ł o w ę  m o j ą  na j e j  kolana .  P  Ice je j  i g r a ły  t u t o -  
j e m :  w ło sa m i  i n i e spodz i any  d r e szcz  ro skoszy ,  o -  
b j a w d  tni t e r az ,  co  do tąd  d la  tnriie b y ł o  uk ry t e m.  
Ale n ie ty lko  j a  b y ł e m  wzruszony ,  me ly lko  ja  p o d a ­
ł e m  s ę czułośc i .  N i e b yb śm y  już  z sobą  j a k  s ł u ga  
i pani ,  j a k  g o n do l i e r  i h r ab in a ,  a le  j a k  z a k o c h a n a  
w  sobi e para .  O g n i s t e  spo j r zen i a  b ł y s zcz a ły  w  m o ­
ich oczach ,  naówczas  o d e p c h n ę ł a  mn ie  h r a b i na  o d  
s iebie  i z aw o ł a ł a  p r z y t ł u m io n y m  g ł o s em :  » o d d a l  
się!« b y ł e m  pos łu szny ,  ale j a k o  zwycięzca.  Służą­
cy n i eo t r zy rn a ł  r o skazu ,  Kochanek z ro b i ł  of iarę .

O d  o w e g o  czasu z n a ł e m  j e dn o  t y lko  życzeni e .  
N ie  ro z b i e r a ł em  nic,  n ieżna łe rn  ani ob aw y ,  ani  w ą ­
tp l iwości ;  m i a ł e m  ty lko  j e d n ę  myśl:  byc  s a m  na 
s am z h rab iną .  T o  j e d n a k ż e  b y ło  t r u dn i e j ,  aniżel i  
bv się zda w ać  m og ło .  S a l om ea  do my ś l a ł a  się n i e -  
be sp i e cze ńs t wa ,  i mia ł a  sobi e  za o b o w i ą z e k ,  o c a ­
lić h r a b i n ę  od  n iego.  N ie o p u sz r za ł a  n igdy  h r a b i n y  
w ie cz o re m ,  k i e dy  m a ł a  Alezia k ł a d ł a  się spać ,  a  
na sp a c e r z e  zawsze  M a nd o l a  b y ł  na szy m św ia d ­

k i em.
P o z n a ł e m  p o  oczach  i n i e s po ko jn o sc i  h rab iny ,



ie  sobie życzyła poufnej  ze mną r o z m o w y ,  a le  nadto  
m a ło  posiadała mo cy  charakteru,  aby ją  przyśpi e­
szyć,  lub tez zupełni e  jej  uniknąć.  Mnie niezby-  
w a ł o  na od wa dz e  i mocnej  woli ,  ale za wszystko  
na świec i e ,  nieehciałbyrn narazić jej  s ł awy  na u-  
szczerbek.  Szczęśc i em , prosi ł  Mandola hrabinę o 
pozw o len i e ,  odwiedzenia s w e g o  ch or eg o  ojca na 
parę tygodni .  Dianka zadrżała na tę prośbę,  nie  
odccówi ła  jednakże s w e g o  zezwo lenia ,  dodając: »a 
któż zostanie przy mojej  ł ó d c e ? «  — J i ek o ,  o d p o ­
wiedz ia ł  Mando l i ,  rzuciwszy na mnie  przenikl iwe  
spo jrzen i e .—  »Idz więc  odwiedź  twe go  ojca,  p i e ­
lęgnuj  go,  i ja za n iego  b łagać  będę Boga , .  N a ­
s t ępnego  dnia zawołała  urnie hrab ina ,  i zapylała,  
czybyin n i emóg ł  dostać na miej sce Mendol i  p o ­
mocn ika  dla s i e b i e ,  odpar ł em jej nato z t l ihwa-  
ł y m  uśmiei  hem.  Hrabina zbladła,  odpowiedz ia ła  
drżącym g ło s e m :  "Będziesz się starał  o  niego,  na 
dziś pozostanę w domu.*

U zna łem  m o j  błąd,  aje  Signora okazała więcej  
obawy ,  an i . eh  gn iewu,  i nadzieja moja rosła z mo-  
j em  natręctwem.  O k o ł o  wieczora zapytał em się 
hrabiny,  < zy się meprzejedz ie  po lagunach.  B anka  
odparła:  * m ow i l am  ci już  dziś rano, że pcząstanę  
w  domu.*

Niest raci ł em jednakże odwag i  -pow ie t rze  się  
zmieni ło  hrabino; wieczór j e s t  b a '  d / o  p i ę k n v . «

Ona spojrzała na mnie zniwe"ząrym wz iok iem,  
i  do da ł a :  »niepvtałam się c iebi e  o  pow ie t rz e ,  od  
j aki egóz czasu zostałeś inoipt porad n ik i e m?«

Walka  się wszczęła ,  l ecz  ja nieustąpi l em.  * 0 d  
czasu,  kiedy mnie na śmierć przeznaczono* o d p o ­
wiedz ia ł em zpośpiei  h e m .

[ D a ls z y  c ia y r nastąpi.)

Kawa. Szklanka gorącej  kawy  wywiera zadzi­
wiające skutki na u my s ł ach  lu dó w  wschodn ich .  
Ani wódka  atu wino niema ą na p ó łn o cy  i za ch o ­
dzie takiej mocv.  Z pom ię dz y  wie lu  przypadków  
pop ie ra jących  to zdanie,  ogran iceemy  się tutaj na 
jed n y m  przykł  id. ie ,  za k torego  pr a w d z i w oś ć  rę-  
cz.Vc można .  Jeden z moich przyjaciół  odb ywał  
p o d ró ż  przez Syryą; właści cie l  muł ów,  na których

ten że  wraz z innymi  jecha ł ,  obawiając  się nad gra* 
nicą Svryi  rabunku,  niechciał  się dac nakłonić  do  
dalszej  podróży .  O f a r o w a n o  mu większe wyna­
grodzenie;  daremnie  ! mulnik zostawał  przy s w o i m  
uporze ,  nigdzie w  oko l i cy n i eby ło  m u ł ó w  do na­
jęcia.  Po łoż en i e  m e g o  przyjaciela by ło  bardzo  
krytyczne.  T y m c z a s e m  przypomnia ł  on sobi e jak  
dz iwne  skutki kawa na uśmierzenie  surowych  na­
miętności  mie szkańców wschodn ich  krajów w y ­
wiera,  pos tanowi ł  więc  korzystać  z tej sposobności  
dla przekonania Się o tern przez w łasne d o ś w ia d ­
czen ie .  W pobliskiej  wst zna jdowa ła  się kawiar­
nia. Mój przyjaciel  roskazał  sobie  podać szklan­
kę kawy i poda ł  ją z uprzejmością  tnulnikowi;  a-  
le  ten nieprzyjął  o f iarowan° j mu  grzeczności .  
Mój prz*jaciel  rneprzestnł  j ednakże  nal egać  na nie­
go .  bo uważa ł ,  jak po kryjomu strzelał  oczym a  na 
szklankę,  k l ó ą  w ręku trzymał.  N i k o n i e c  p r z y ­
jaci el  niój c zę s tować  zaczął kawą ot c zających go  
wieśniaków.  Juz i mulnik d ł u ż e j  o p r / e ć  się nie­
m ó g ł ,  p o c h w y c i ł  w ięc  z niejakim z i wstydzen iem  
podaną mu s .klaukę,  a wkró tce  p o t em  wynurzył  
mu to przekonanie,  iż d ls /a  podróż nieprzeds ta-  
wia żadnych n i tbeśpi eczeós tw.  Takim s p o s o b e m  
przyjaci el  mój  w y m ó g ł  na n i m ,  czego  żadne p i e ­
ni ężne  wynagrodzen iu  n i eby ło  wsiani e dokazać,

( .H askin's  Reisen zu r  Oasis).
*

*  *

—  Donoszą z Munich,  pod d. i  b. rn. źe w | r ]ki r e -  
fr ktor od 21 stóp długośc i  i 14 caló  -» ś redn icy ,  
największy ze wszystkich dotąd znanvch,  z a m ó w i o ­
ny w instytucie tutejszym Frauenhnfera dla o b s e r ­
wator ium rosy jski ego na P u ł k o w e j  g i r z e ,  jes t  ju ż  
z u o e łm e  wykończony  i tvlko mil b t k n i e  pods tawy .  
B u b ł  t> narzędzie  P. Marz i twierdzi ,  iż mu  się 
zupe łn i e  u lało,  łubo  stan atmo f,;ry niejes l  przy*  
jaznv c^yrii nym próbom.

P e w i e n  dziennik angielski  zawiera co  następuje:  
» W  jedne j  z połudn iowy ,  h pro w m r y j  S i m  iw z j edno­
czonych ,  w A kauzas, zdarzył  się okropny  yyypadek,  
pokazujący,  jak niebeśpieczni e  jest  poz - al„ć nosić  
bron fu zy sobie,  P.  Wil son ,  pre / e s  i/.bv repre ­
zen tantów,  obrażony pewnetn i  zarzutami,  które mu



fczynił p. Anthony,  cz łonek tejże ’izby, r zuc i ł  się 
na  niego z pug ina łem i na miejscu zabił.  P rezes 
został  zat rzymany i itnię j e go  wykreś lone ze s p i ­
sów izby.

—  Gazeta M o rn in -ą tle ra ld  zawiera nas tępny a r ty ­
ku ł  o lordach Angin:  « O l o s ą  imiona sz lachetnych 
lo rd ów ,  j e s / e ze  n i r l e tn i rb ,  lecz którzy w ciągu 
183S roku  wyjdą  z opieki  i będą mieli  p r aw o  za ­
s iadania w izbie wyższej:  l o rdowie  Audh-y,  Gif­
ford ,  Sib hester,  L it t le ton i W a r d  Następni  p a ­
r owie  pozostają jeszcze niełetnidmi:  margrabia  Bath, 
m a j ąc y  wieku  lat 7; hrabin Nelson,  15 lat; h r a ­
bia P o m fo r t  14; hrabia Barnłey 11; lo rd G ra -  
r iard 5; io id  D o » e r  13; lo rd  Ribbelsdalc  10; i 
l o rd  T emplemar i  17 lat. T e r a z  wszystkich p a ­
r ó w  je s t  43 l, ale ponieważ 13 są no  letni,  p r z e ­
to  liczy się tylko 421 takich,  k tórzy m o g i  s p r a ­
w o w a ć  wysokie obowiązki  swego  stanu.  Okol i ­
cznością go d n ą  uwag i  j e s t ,  że | r*wic wszyscy 
starsi  synowie lordów,  należących do s t ronnictwa 
w h ig i s t ,  są ze s t ronnic twa konse rwa lów.  T ak ie -  
rni są, nielicząc wielu innych ,  h rab ia  D arlington,  
nas tępca  xieztwa Cleveland;  hrabia Wi l ton,  n a ­
s t ępca niargr .  bstwa Wes t mi ns t e r  i ma rg ra b ia  
Blandfort ,  nas t ępca xięztwa M at lbo ro ugh .

S M U T E K  D ZIE W IC Y .

P o g o d n e  niebo czarna k r y j e  ch m ur a ,  
Świszczącym g łosem w ia t r  w szczeliny dzw oni ,  
K i r e m  ża łoby  okry ta  n a t u r a .
K r o p l ę  za k rop lą  Izy powiet rznej  roni .

Z  o z d o b n y c h  s t ro jem i po w ab ny ch  wdziękiem 
D z i e w i c ,  ulicy żadna n ieprzebiega ;
Rzadko się o /w ie  dzwonek swoim brzękiem * 
T y l ko  się hu r  .ot  b r uk ow y rozlega.

F rz v  takiej n ag ł e j  i smutne j  prmze ianle ,  
TJiedziw, że dotąd Mary  la weSoła,
Z  p osę pn em  l n e m  na ob< czu stanie,- 
1 wzrok ponur y  toczy do  okoła.

T o  westchnie z cicha,  oko w  gór ę  wzniesie,  
T o  d r ob ną  rączkę przy łoży do czoła,
T o  ją  nieśmiało ku sercu ponies i e .
T o  wyj rzy  okn em,  to spojrzy do koła.

• Ćóż to?  Maryl lo!  przejażdżki  żałujesz ?
• Czy też odwiedzin lubej  Józefiny ?
• Wszakże,  gdy ma m ę w rękę p oc a ł u je sz ,
• Nie będz ie  więcej do sm ut ku  przyczyny,*

• Ćóżto? ł  za w o k u ! —  Nie,  to niedeszczowa,
• •Łza wywoła ła  łezkę na twe lica ;
• Większa się boleść w tw em se rduszku  chowa,« 
Ale ktoraż j ą  powierzy  dziewica?

Zręcznie ją tylko wykraść  iej  potrzeba:
• Maryl lo!  smuiek  w tych dniach rt ieprzystoi ;  
Wszą  kto ostatki!* — Zadr ża ła  o nieba!  
• M ai y l lo !  niech to twą załośe ukoi.«

• P a t r z a j ,  jak każdy wesoło się b a w i ,
• Jakie to mnós two  powo zów  się toczy,
• Jak nowożeniec  obok lubej  prawi ,
• Jak v/ j e j  roskoszne Wpatruje  się oczy.«

Z wstvdnym rumieńcem dziewica uchodzi ,  
Ha!  je st em w domu;  wiem coc serce t łoczy: 
O s t a t k i ,  ś l u b y ; karnaWał  już  sc h o d z i ,
• A twój  czciciela ni* ma wzrok uroczy..,,

M a r y l l o !  powróci ;  -es/cześ taka m ło d a ;  
Jeszcze się znajdzie powab ny  m ło d z ie n ie c ,
Co przy oł tarzu swą rękę ci p o d a ,
I za dziewiczy, małżeński  da wieniec .

W r a c a  dziewica w dziecinnym poskoku,  
W i o d ą c  za r ękę towarzyszkę m i ł ą ,
Zkąd  taka r adość  w wesn łym je j  wzroku ? 
Jakążlo sm ut ek  j e j  zniszczony s iłą?

Siłą zabawy —  z lubą  Jó ze f  ną 
Jedzie Mai \Ha  na resurs,  na t any ,
Otóż.  j t k  p rędko  wzrosną tak i zginą 
Żale dziewicy.— Nam  da r  ten nie dany*!...

Dnia 25 lu tego .—  A. P.


